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Na­ka­zał chmu­rom w gó­rze
i bramy nieba otwo­rzył.
Spu­ścił na nich jak deszcz mannę do je­dze­nia,
da­jąc im chleb z nieba.
Czło­wiek jadł chleb moc­nych.

Psalm 78, 23-25








 

 

 

 

Beth i Ro­ber­towi Bul­lom,
praw­dzi­wym przy­ja­cio­łom
i uko­cha­nym to­wa­rzy­szom ży­cia
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Roku Pań­skiego 51

Nigdy nie słu­ży­łam jako żoł­nierz, a jed­nak to­wa­rzy­szy mi dziwne prze­czu­cie, że przez więk­szość ży­cia by­łam zmu­szona od­wra­cać wzrok od ostrza mie­cza i twa­rzy wroga, który mnie prze­śla­do­wał. Mój przy­ja­ciel, ge­ne­rał Va­rus, po­wie­dział mi kie­dyś, że do za­da­nia śmier­tel­nego ciosu żoł­nie­rze rzym­scy uży­wają ma­cha­iry, mie­cza z jed­no­sieczną głow­nią. Jego ostrze jest krót­kie, dla­tego żoł­nierz pod­cho­dzi na­prawdę bli­sko i kiedy prze­bija twoje ciało, je­dy­nym wi­do­kiem, jaki masz przed oczami, jest twarz two­jego za­bójcy. Za­po­mi­nasz o świe­cie, o tych, któ­rych ko­chasz, tra­cisz na­dzieję i resztki sił do walki, ja­kie tliły się jesz­cze w twoim sercu. Wi­dzisz tylko ob­li­cze wroga.

Wiem, jak to jest, gdy ktoś przy­kłada ci ma­cha­irę do gar­dła. Znam ob­li­cze swo­jego wroga. Znam za­pach jego od­de­chu, jego ja­do­witą mowę i szy­der­stwa pełne tru­ci­zny. Za­dał mi już nie­je­den cios swoim krót­kim mie­czem. Znam jego imię.

Lęk – tak go na­zy­wają.

Prze­śla­duje mnie od chwili, gdy po raz pierw­szy do­strzegł mnie na łące, kiedy trzy­ma­łam się kur­czowo ręki taty. Mój wróg ma wy­jąt­kowy ta­lent do tro­pie­nia.

Pa­mię­tasz, co szep­ną­łeś mi do ucha tam­tego dnia nad rzeką? Kiedy po­pra­wia­łam rze­myk u san­dała, po­chy­li­łeś się nade mną i po­wie­dzia­łeś: „Nic nie od­dzieli cię od mi­ło­ści Boga. Żadne trud­no­ści, ucisk lub nie­bez­pie­czeń­stwo. A na­wet i ma­cha­ira”.

Usia­dłam tak szybko, że omal nie zła­ma­łam Ci nosa, pa­mię­tasz?

Skąd to wie­dzia­łeś? Skąd wie­dzia­łeś, że lęk prze­sła­nia mi ob­li­cze Boga? Że od za­wsze wy­da­wał mi się bar­dziej re­alny, po­tęż­niej­szy i bliż­szy od Tego, który stwo­rzył słońce i księ­życ? Że mo­głam po­strze­gać Boga je­dy­nie przez pry­zmat lęku i czu­łam się od­dzie­lona od Jego mi­ło­ści?

Py­tasz, co spra­wiło, że za­ufa­łam Bogu tak szybko. Że tak chęt­nie wsko­czy­łam do tej rzeki, aby umrzeć. Aby zo­sta­wić tam swoje stare, umę­czone ja i po­wstać jako nowa osoba.

My­ślę, że za­częło się od Two­ich słów. Od tego za­pew­nie­nia, że Boża mi­łość może po­ko­nać ma­cha­irę i na­wet cios za­dany przez lęk nie od­bie­rze mi uzdra­wia­ją­cej mi­ło­ści Boga.

A może się mylę? Być może moja po­dróż roz­po­częła się na długo przed tym, gdy miesz­ka­łam w Tia­ty­rze i głę­boko wie­rzy­łam, że moja przy­szłość jest ści­śle zwią­zana z tą uko­chaną zie­mią. Gdyby Bóg nie po­zba­wił mnie naj­pierw domu i na­dziei, to może ni­gdy nie we­szła­bym do rzeki, aby przy­jąć chrzest. Moje ma­rze­nia o przy­szło­ści mu­siały ulec znisz­cze­niu, w prze­ciw­nym ra­zie nie po­sta­wi­ła­bym nogi na dro­dze, która po­pro­wa­dziła mnie ku cze­muś zu­peł­nie in­nemu. Ku przy­szło­ści znacz­nie lep­szej, któ­rej nie po­tra­fi­ła­bym so­bie na­wet wy­my­ślić czy wy­obra­zić.

Pa­mię­tasz, drogi Pawle, jak opo­wia­da­łeś mi, że by­łeś bar­dzo sfru­stro­wany, kiedy przed wy­ru­sze­niem do Fi­lippi za­trzy­ma­łeś się w Tro­adzie, zdu­miony tym, jak Bóg po­za­my­kał różne drzwi przed twoim no­sem? By­łeś go­towy po­gnieść mapy i za­po­mnieć o swo­ich za­mia­rach. Twoje sta­ranne pla­no­wa­nie nie­raz zo­stało zni­we­czone w tej po­dróży. Naj­pierw Duch Święty za­ka­zał Ci wkra­czać na te­ren Azji, więc mu­sia­łeś po­rzu­cić do­brze znany, udep­tany szlak na rzecz rzadko uczęsz­cza­nej, wą­skiej i piasz­czy­stej drogi. A kiedy chcia­łeś udać się do Bi­ty­nii, Bóg znowu nie po­zwo­lił Ci wy­peł­nić tego planu.

Do­tar­łeś do Tro­ady po tym, jak dwu­krot­nie uda­rem­niono Twoje za­miary. Usia­dłeś, roz­ło­ży­łeś mapy i dra­pa­łeś się po gło­wie, roz­my­śla­jąc nad tym, do­kąd masz się udać.

Gdy­byś wy­ru­szył do Azji, jak za­mie­rza­łeś, być może po dro­dze prze­cho­dził­byś obok mo­jego daw­nego domu. Ale nie zna­la­zł­byś mnie tam, bo dawno opu­ści­łam Tia­tyrę. Twój sen przy­pro­wa­dził Cię jed­nak do mnie. Aż trudno uwie­rzyć, że tamto spo­tka­nie nad rzeką miało miej­sce za­le­d­wie rok temu.

Bóg w swo­jej ła­ska­wo­ści przy­wiódł Cię do mnie dzięki dzia­ła­niu Jego Du­cha. Jakże za­bawne są na­sze plany w świe­tle wiecz­no­ści. I ja­kim bło­go­sła­wień­stwem jest to, że ule­gają one znisz­cze­niu!

Dzi­siej­szej nocy księ­życ świeci bar­dzo ja­sno i nie mogę spać. W mo­jej gło­wie kłębi się mnó­stwo wspo­mnień – cie­nie i du­chy tego, co było kie­dyś. Śmieję się i pła­czę z ich po­wodu. Wi­dzę w tym wszyst­kim rękę Boga.

Drogi Pawle, ni­gdy nie wy­ślę Ci tego li­stu, w któ­rym na­wet Cię nie po­zdra­wiam. Od­naj­duję jed­nak po­cie­chę w tym, że mogę mó­wić do Cie­bie przy­naj­mniej w taki spo­sób, skoro je­steś tak da­leko, a my­śli o To­bie wy­peł­niają moje serce.

Stra­ci­łam wszystko jako młoda dziew­czyna. Stra­ci­łam wszystko i od­na­la­złam Boga. Ale stało się to do­piero po tym, jak po­ja­wi­łeś się w moim ży­ciu i opo­wie­dzia­łeś mi o Praw­dzie, a ja na­resz­cie od­na­la­złam po­kój.








ROZDZIAŁ 1
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Dwa­dzie­ścia sześć lat wcze­śniej
Roku Pań­skiego 25

Szaty z pur­pury fio­le­to­wej i czer­wo­nej
są dzie­łem wpraw­nych far­bia­rzy.

Księga Je­re­mia­sza 10, 9

 

Purpu­rowa przę­dza wi­siała na smu­kłych drze­wach i po­wie­wała na wie­trze ni­czym ja­kiś dzi­waczny owoc. Płótno w ko­lo­rze ciem­nej la­wendy su­szyło się w słońcu, roz­po­starte po­mię­dzy dwoma grubo cio­sa­nymi ka­mien­nymi ław­kami. Pięk­nie utrzy­many ogród zdo­mi­no­wały płótna o prze­róż­nych od­cie­niach śliwki. W cie­niu stała ma­sywna kadź o roz­mia­rach ma­łej rzym­skiej łaźni, wy­peł­niona pur­pu­rową farbą o tak gę­stej kon­sy­sten­cji, że wy­glą­dała jak czarna, poza mo­men­tami, gdy po­je­dyn­czym pro­mie­niom słońca uda­wało się roz­świe­tlić jej po­wierzch­nię i uka­zać jej praw­dziwą barwę.

Młoda ko­bieta w luź­nej, po­pla­mio­nej tu­nice, pani tego pur­pu­ro­wego kró­le­stwa, stała po­chy­lona nad ka­dzią, a jej czoło było mo­kre od potu. Przy­go­to­wała re­cep­turę zgod­nie z na­uką prze­ka­zaną jej przez ojca. Te­raz nad­szedł czas, aby za­nu­rzyć w niej tka­ninę. Tę część ca­łego pro­cesu zwy­kle prze­pro­wa­dzał jej oj­ciec. Był ge­niu­szem, je­śli cho­dziło o przy­go­to­wa­nie farby, dzięki jego umie­jęt­no­ściom zwy­kła przę­dza za­mie­niała się w pur­pu­rowe ar­cy­dzieło. Li­dia ni­gdy wcze­śniej nie prze­pro­wa­dzała sa­mo­dziel­nie pro­cesu far­bo­wa­nia. Mi­strzem był jej tata, a ona za­le­d­wie jego po­moc­nicą. Bar­dzo jed­nak ce­niła so­bie tę rolę. Na myśl o tym, że sama ma ufar­bo­wać wełnę, aż za­ci­snęła zęby.

Eu­me­nes się spóź­niał. Po­wi­nien tu­taj być już od po­nad go­dziny.

Li­dia otarła spły­wa­jący po skroni pot i za­trzy­mała wzrok na ka­dzi. Po­my­ślała o nie­zwy­kle du­żym za­mó­wie­niu, które mieli zre­ali­zo­wać w ciągu naj­bliż­szych dwóch ty­go­dni. Nie było czasu na zwłokę. Li­czyła się każda go­dzina, żeby ode­słać to­war we wła­ści­wym cza­sie.

Roz­my­śla­jąc o tym, jak dużo pracy ich cze­kało, Li­dia po­czuła skurcz żo­łądka. Więk­szość ich lo­kal­nych klien­tów cier­piała na dziwny brak kon­se­kwen­cji. Nie mieli skru­pu­łów, gdy opóź­niali wy­płatę dla uczci­wego kupca, ale je­śli ich to­war przy­cho­dził kilka dni póź­niej, za­cho­wy­wali się tak, jakby cały świat im się za­wa­lił. Do­ma­gali się za­dość­uczy­nie­nia, gro­zili znisz­cze­niem tego, co dla kupca było naj­więk­szym skar­bem – jego re­pu­ta­cji.

Kiedy przy­szły jedno po dru­gim dwa za­mó­wie­nia, Li­dia sprze­ci­wiła się ojcu i do­ma­gała się, żeby jedno z nich odło­żyć na póź­niej.

– To za dużo – po­wie­działa. – Nie damy rady zro­bić tego w tak krót­kim cza­sie.

Męż­czy­zna ro­ze­śmiał się, sły­sząc jej sprze­ciw.

– Roz­pa­czasz, kiedy nie mamy za­mó­wień, wy­obra­ża­jąc so­bie, że po­pad­niemy w ubó­stwo i stra­cimy dom. A kiedy otrzy­mu­jemy dwa do­sko­nałe za­mó­wie­nia, mar­twisz się, że to za dużo i że nie wy­wią­żemy się ze zo­bo­wią­zań. Córko, mu­sisz się zde­cy­do­wać. Co wy­bie­rasz? Bę­dziemy gło­do­wać czy zgi­niemy z prze­pra­co­wa­nia?

Li­dia za­uwa­żyła, że każda z tych rze­czy­wi­sto­ści ją prze­ra­żała, co ab­so­lut­nie nie po­ma­gało w obec­nej sy­tu­acji. Gdzie się po­dzie­wał jej oj­ciec?

Przy­nio­sła kilka ogrom­nych ko­szy wy­peł­nio­nych płót­nami z ich warsz­tatu, który znaj­do­wał się we wschod­niej czę­ści ogrodu. Ko­sze były cięż­kie, za cięż­kie jak na szes­na­sto­let­nią dziew­czynę. Li­dia za­ci­skała zęby i tro­chę je nio­sła, tro­chę cią­gnęła za sobą, po­włó­cząc no­gami, aż w końcu miała je wszyst­kie w za­sięgu ka­dzi z farbą.

Na dru­gim końcu ogrodu stał ich skromny dom z trzema po­miesz­cze­niami, krzy­wymi ścia­nami i prze­cie­ka­ją­cym da­chem, któ­rego tata ni­gdy nie miał czasu na­pra­wić, oraz z wy­pło­wia­łymi me­blami, któ­rych żadne ilo­ści barw­nika nie były w sta­nie prze­obra­zić w coś bar­dziej ele­ganc­kiego. Ale to na­le­żało do nich i ni­g­dzie na świe­cie nie czuła się tak bez­piecz­nie jak w tych ścia­nach z oj­cem u boku.

Li­dia po­usta­wiała ko­sze z płót­nem obok ka­dzi w usta­lo­nej ko­lej­no­ści ni­czym na­gie dzieci go­towe do ką­pieli. Tak na­prawdę wie­działa, co ma ro­bić. Już nie­jed­no­krot­nie tata po­zwa­lał jej do­koń­czyć far­bo­wa­nie bez niego.

– Twoim pro­ble­mem nie jest brak wie­dzy – po­wta­rzał nie­ustan­nie. – Tu­taj cho­dzi o brak pew­no­ści. Bo­isz się, że zro­bisz coś nie tak. A ja ufam, że ci się uda.

Przy każ­dej ta­kiej su­ge­stii ojca Li­dia aż się wzdry­gała.

– A je­śli po­peł­nię błąd i znisz­czę par­tię barw­nika, przę­dzy albo do­sko­na­łego płótna, kto za to za­płaci? Wiesz, że nie mo­żemy so­bie po­zwo­lić na tak kosz­towne błędy.

Oj­ciec ni­gdy nie na­le­gał. Był dla niej taki do­bry. Za­sta­na­wiała się na­wet, czy jego obecne spóź­nie­nie nie było czymś w ro­dzaju próby. Czyżby po­sta­no­wił nie wra­cać na czas, żeby zmu­sić ją do dzia­ła­nia? Żeby za­częła cały pro­ces far­bo­wa­nia bez niego?

Za­gry­zła spierzch­nięte wargi. Kiedy pa­trzyła na stertę tka­nin, mdło­ści wy­peł­niały jej wnę­trze. Świa­do­mie czy nie, mu­siała pod­jąć de­cy­zję. Je­śli za­nu­rzy płótno, nie bę­dzie już od­wrotu. Bę­dzie mu­siała prze­pro­wa­dzić pro­ces far­bo­wa­nia do końca. Znisz­czy­łaby tka­ninę, gdyby prze­rwała go w któ­rymś mo­men­cie.

Li­dia się­gnęła po grubą belkę płótna i za­częła ją roz­wi­jać, żeby na­stęp­nie od­po­wied­nio za­nu­rzyć ma­te­riał w roz­two­rze. Zbyt wielu far­bia­rzy na­peł­niało swoje ka­dzie nad­mierną ilo­ścią płótna, aby oszczę­dzić na barw­niku. Ale to ozna­czało, że ma­te­riał nie na­sią­kał wy­star­cza­jąco i osta­tecz­nie był nie­równo ufar­bo­wany w prze­ci­wień­stwie do ide­al­nych pro­duk­tów jej ojca.

Kiedy płótno było go­towe, dziew­czyna wzięła głę­boki wdech. Jej wy­cią­gnięte ręce drżały, gdy przy­kuc­nęła przy ka­dzi, przy­go­to­wu­jąc się do far­bo­wa­nia. Za­marła w bez­ru­chu, sły­sząc zu­peł­nie nie­spo­dzie­wany ha­łas. Na wą­skiej dro­dze przy­le­ga­ją­cej do ich po­sia­dło­ści roz­legł się jęk, po któ­rym usły­szała cięż­kie, po­su­wi­ste kroki. Furtka pro­wa­dząca do ogrodu otwo­rzyła się z hu­kiem, aż za­trząsł się mur. Li­dia pod­sko­czyła.

Sta­nęła na równe nogi, przy­ci­ska­jąc do piersi płótno. Na dzie­dzi­niec wpadł ja­kiś nie­zna­jomy czło­wiek, który pra­wie niósł ko­goś wspar­tego na jego ra­mie­niu.

Za­nim do niego pod­bie­gła, za­uwa­żyła dwie rze­czy. Naj­pierw krew. Dużą ilość krwi na osu­wa­ją­cym się męż­czyź­nie. Jego włosy, twarz i noga były nią po­kryte. Po­tem, ku swo­jemu prze­ra­że­niu, uświa­do­miła so­bie, że twarz za­lana szkar­łatną, lepką cie­czą na­le­żała do jej ojca.

– O bo­go­wie! – wy­chry­piała nie­zro­zu­mia­łym gło­sem. – Oj­cze! Co się stało? – Płótno wy­su­nęło się z jej bez­wład­nych pal­ców i zlek­ce­wa­żone opa­dło na ka­mienną na­wierzch­nię.

Jej oj­ciec wy­pro­sto­wał się z tru­dem i uśmiech­nął.

– To wy­glą­dało jesz­cze go­rzej. Ten mło­dzie­niec oca­lił mi ży­cie.

Li­dia zer­k­nęła po­spiesz­nie na męż­czy­znę, który pod­trzy­my­wał jej ojca. Za­uwa­żyła jego zie­lone oczy i twarz, któ­rej nie po­wsty­dziłby się sam Apollo, za­nim znowu za­trzy­mała wzrok na ran­nym.

Drżą­cymi pal­cami po­gła­dziła jego cie­pły po­li­czek i stłu­miła pra­gnie­nie wy­rwa­nia go z sil­nych ra­mion mło­dego Apolla. Bez jego po­mocy nie by­łaby w sta­nie za­pro­wa­dzić ojca do domu. Upa­dłaby pod cię­ża­rem jego bez­wład­nego ciała.

– Tędy. Pro­szę za mną. Mu­simy go po­ło­żyć, że­bym mo­gła opa­trzyć jego rany – ode­zwała się. 

Mło­dzie­niec ru­szył za nią bez słowa. Cienki ma­te­rac ojca le­żał na pod­ło­dze w jego po­koju, a na nim sta­ran­nie zło­żone koce.

– Po­łóż go na łóżku – ode­zwała się le­d­wie sły­szal­nym gło­sem. – Pro­szę – do­dała, przy­po­mi­na­jąc so­bie po­środku ca­łego tego kosz­maru o do­brych ma­nie­rach.

– To nie są po­ważne rany – po­wie­dział Eu­me­nes, od­dy­cha­jąc z tru­dem. – Nie martw się. – Gło­śny jęk bólu, który wy­do­był się z jego ust, kiedy Apollo kładł go na ma­te­racu, nie był do­brym po­twier­dze­niem tych słów.

– Co się stało? – za­py­tała po­now­nie Li­dia i roz­su­nęła po­strzę­pioną tu­nikę ojca. Wzdry­gnęła się i po­czuła mdło­ści, kiedy zo­ba­czyła po­dłużną ranę bie­gnącą przez udo. Za­pach krwi, wi­dok rany i go­rąco pa­nu­jące w po­koju utrud­niały jej od­dy­cha­nie.

Czas wy­da­wał się co­fać i dzie­lić na dwa wy­miary.

Przez chwilę miała wra­że­nie, że świat się zmie­nił i nie była już w po­koju, ale w ja­kiejś izbie ze snu i klę­czała obok ko­biety, któ­rej twarz była ukryta w mroku. Wszystko do­okoła było po­kryte krwią, która ska­py­wała gę­stymi kro­plami na ka­mienną po­sadzkę.

Li­dia cała drżała i od­dy­chała ciężko, pró­bu­jąc od­su­nąć od sie­bie ten dziwny ob­raz. Do­piero gdy spoj­rzała na le­żą­cego na po­sła­niu tatę, od­zy­skała ja­sność my­śle­nia.

– Sza­lony koń – syk­nął Eu­me­nes przez zęby i za­ci­snął mocno po­wieki.

– Koń ci to zro­bił?

– Nie­zu­peł­nie – wtrą­cił Apollo. – Wi­dzia­łem, co się stało. Ja­kiś męż­czy­zna pro­wa­dził ko­nia za uzdę, a ten sta­nął dęba. Wi­docz­nie coś go wy­stra­szyło. Zwie­rzę wy­rwało się swo­jemu panu i cały czas sta­wało na tyl­nych no­gach. Twój oj­ciec zna­lazł się w nie­wła­ści­wym cza­sie i miej­scu. Koń ude­rzył go ko­py­tami i prze­wró­cił. By­łem aku­rat w po­bliżu, udało mi się uspo­koić ko­nia i od­cią­gnąć go na bok.

– Wy­glą­dał jak Her­ku­les, kiedy za­pa­no­wał nad ko­niem jed­nym do­tknię­ciem – do­dał jej oj­ciec.

Apollo uśmiech­nął się.

– Twój oj­ciec za­czął od­zy­ski­wać rów­no­wagę. Jego rany by­łyby mniej­sze, gdyby nie to, że stał pra­wie na szczy­cie wzgó­rza. W ostat­nim mo­men­cie po­śli­zgnęła mu się noga i sto­czył się ze zbo­cza, ka­le­cząc się o wy­sta­jące skały i je­żyny. Więk­szość ran spo­wo­do­wał wła­śnie ten upa­dek, a nie koń.


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki
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